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W IADO M O ŚC I B IEŻĄ C E.
Prezes Sądu O kręgow ego Płockiego w y

dał rozporządzenie, skutkiem  którego od dnia 
1 (13) L istopada r. b. z liczby tutejszych 
woźnych, Jó ze f D z i a n k o w s k i  będzie stale 
mieszkać w M ław ie, dla uskuteczniania w rę
czeń w pow iatach M ław skim  i Przasnyszkim , 
zaś A ntoni K o l c z y ń s k i  otrzym ał stałe prze
znaczenie zam ieszkania w L ipn ie  i doręczania 
aktów  sądowych w pow iatach L ipnoskim  i 
R ypińskim . W iadom ość ta  będzie zapewne 
bardzo pożądana dla osób interesow anych, i 
należy się spodziewać, że w krótce nastąpi 
takież rozporządzenie o rozm ieszczeniu po 
pow iatach K om orników  sądowych, przez co 
zm niejszyłyby się znacznie koszta egzekucyi, 
tak  uciążliwe dziś dla praw ujących się.

— Zwiastuny Zimy. O d dni k ilku spadł śnieg 
dosyć obfity i mimo tak  wczesnej pory  nie 
topnieje, nadając przyrodzie sędziwe zimy 
pozory; mróz rankam i dochodzi do 5 i 6 
stopni, k ra  W isłą p łynie, słowem— zima się 
1'ozpoczyna. w pierwszych dniach L istopada. 
Ludzie zajm ujący się przepow iedniam i stanu 
pow ietrza ,— a któż bo się niemi niezajm uje? 
u trzym ują na podstaw ie w iary w praw o rów 
now agi, że w Styczniu zam iast m rozu i śnie
gów, mieć będziemy piękne dni jesienne.

I I .

Wspomnienia pobytu na wsi w Anglii.
(dokończenie).

B anda je s t ju ż  dość liczną i w yrusza w 
drogę; od pierw szego dnia podróży przedsię
biorca, jedyn ie  za pomocą kija i groźby, zdo
ła  tę zgraję u trzym ać w karności i porząd
ku. Człowiek ten wyszedł z najnikczem niej
szych warstw  społeczeństwa, a rzemiosło, któ- 
rem  sie zajm uje, je s t dostatecznym  kom enta
rzem  jego  charak teru . G w ałtow ny i ok ru t
ny  korzysta ze swej w ładzy, aby bezkarnie 
dopuszczać się najszkaradniejszych nadużyć. 
Z początku nowość życia koczującego, ruch, 
świeże pow ietrze, rozm aitość okolic rozw ese
lają  te  istoty, żyjące dotąd w ciemnych i du 
sznych zaułkach, gdzie oddychały za tru tą  a t
mosferą wyziewów fabrycznych. K obiety  się 
śmieją, dzieci skaczą i wszystkim się zdaje, 
iż rozpoczęli nowe życie wolności i swobody. 
Spotykając tę hałaśliw ą bandę n ik tby  się nie 
domyślił, ja k  straszny los ją  oczekuje, ile 
cierpień niebawem przejść musi.

P o  długiej i nużącej wędrówce, zatrzym ują 
się nakoniee w obszernój osadzie, w niczem 
niepodobnćj do świeżych i zalotnych wiosek 
angielskich. N apróżno szukałbyś tam zamoż
nych ferm , bielejących wśród klombów drzew  I

Prenum erata w miejscu:
Rocznie—-rs. 5, półrocznie— rs. 2 k. 50, kw artalnie—• 
rs. 1 k. 25. za odnoszenie do domu—kop. 5 miesięez- 
nie. Za_ przesyłkę pocztową dopłaca, się po kop. 40 
kwartalnie. Pojedynczy numer kop. 5.

—  Most. P różną była nasza rudnść„ i p łynną 
nadzieja, co do posiadania przez zimę mostu 
na W iśle, dowiadujem y się bowiem z dobre
go źródła, że miejscowy nadzór m ostu ode
b ra ł polecenie, ażeby bezzwłocznie takow y 
rozebrany został,'; potw orzone jednak  w sku
tek  k ry  zatory , wykonać tego polecenia nie 
dozwalają. Donoszą nam rów nież z W ło 
cław ka, że m ost tam tejszy ściągnięty zostanie 
na zimę najdalej w dniu 11 b. m.

—  P oczta  m iejska. Słyszeliśmy, że miejscowy 
zarząd pocztowy przedstaw ił właściwej W ła 
dzy p ro jek t zaprow adzenia w P łocku  poczty 
m iejskićj. S taran ia  te  w yw ołała istotna po
trzeba, której zaspokojenie stanowić, będzie 
wielką dla m iasta dogodność, ułatw iając tak  
u trudn ione teraz wzajemne stosunki listowe 
mieszkańców. Sądzim y, że w razie uw zględ
nienia przedstaw ień zarządu pocztowego, ko- 
niecznem będzie umieszczenie paru  jeszcze 
skrzynek pocztowych, których ilość okazała
by się w tedy niedostateczną i powiększenie 
liczby listonoszów. Byłoby też pożądanem , 
aby poczta, dotąd raz na dzień z kolei w 
K u tn ie  przychodząca, odbywała tę podróż 2 
razy dziennic, przez aa wtześnićj m oglibyś
m y odbierać listy i gazety z W arszaw y. Raz 
zacząwszy reform y w tym  względzie, nie n a 
leżałoby zatrzym ywać się w połowic drogi, 
lecz owszem starać się o w prow adzenie wszel
kich możliwych ulepszeń i udogodnień, a do 
tych należy też przedewszystkiem  lepsze u- 
rządzenie poczty listowej pomiędzy P ło c 
kiem  a innem i stacyam i w gubernii.

— Nadesłane. W  Ar; 69 „K or. P ł .“, --czytali-

i kw iatów , gdzie na czystem podw órku w e
soło się ugania skrzydlaty  rój ulubieńców  
gospodyni. Osada, w którój m ają mieszkać 
najem nicy, złożona z w ilgotnych i ciemnych 
lepianek, na prędce przed kilkom a dniam i 
spleconych, z ponurych ulic brudem  i b ło
tem pokry tych , budzi w stręt i odrazę, mimo 
szumnego nazw iska k o l o n i i  r o l n e j .  Niema 
tam ani szkoły, ani kościoła, a co do bez
pieczeństwa, daleko pewniejsze są słynne z 
rozbojów cyrku ły  nędzarzy w L ondynie. — 
G a n g  m a s t e r  wynajm uje te  lepianki, w k tó 
rych przez cały czas trw ania robót mieści się 
jego  banda, wiodąc życie pełne cierpień i 
rozczarow ania.

K ilk a  godzin przed wschodem słońca, bu
dzi ich nielitościwy przedsiębierca, biada tym 
co się spóźnią, bo każda m inuta stracona jest 
krzyw dą dla niego. P o  kolei obchodzi le
p ianki, przem ocą podnosząc dzieci znużeniem 
w yczerpane; groźby i bolesne razy nie mogą 
tych biedaków w yrwać z sennego odrętw ie
nia. N akoniee rozchodzący się zapach zupy 
rozbudza je  zupełnie, a po śniadaniu natych 
m iast udają  się do roboty. Miejsce w któ- 
rem  najem nicy dzień cały bez w ytchnienia 
pracow ać muszą, zwykle je s t bardzo od ich 
kolonii odległe— ciężkie to zadanie, po takim  
trudzie, iść rano  i wieczór około dwóch mil 
naszych. B iedne dziewczęta, uciążliwą wę
drów ką w yczerpane, nie m ają siły potrzebnej 
do robó t w polu; mimo to obowiązane są s ta 
rann ie  ukryw ać zmęczenie i bez przerw y ka-

Ogłoszcnie zwykłe kopiejek 45, trzykrotne kop. 120; 
większe: za pierwsze sześć wierszy dróbnem pismem lub 

j Z a  ich miejsce po kop. 5, za następ»ę po kop. 3. 
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Biuro Redakcyi: Ulica Kollegialna, Je 13.

śtny opis okrutnego obchodzenia się m atki 
z m ałoletnią córką, i że jakoby  dzikie uspo
sobienie w yrodnej m atki, pochodzić miało 
z przyczyny dłuższego je j przebyw ania w ob
cym dla siebie k raju . Szczegóły czytelnicy 
zapew ne przypom inają sobie. O tóż s ta ra li
śmy się wywiedzie w jak im  k ra ju  pobyt— mógł 
tak  źle na usposobienie jó j w płynąć. Bliższe 
szczegóły życia tej kobiety w yjaśniły, iż w y 
dala ła  się ty lko czasowo do gub. Siedleckiej; 

i w ątpim y jednak , aby zdołała tam jeszcze od
szukać szczątki dawnych Jadźw ingów , któ- 

Vyęh obyczaje m ogłyby tak  niekorzystnie 
osh&iałać na jój czułość m acierzyńska. W  o- 
broh ie więc Podlasia, jak o  daw ny jego  m ie
szkaniec, proszę Sz. R edakcyę K or. P łoc., o 
należne sprostow anie tego faktu. D . W .

—  Składka. Z upow ażnienia W ładzy , zbiera 
się po domach sk ładka na reperacyę kościo
ła parafialnego w P łocku , k tó ry  oddaw na tej 
napraw y potrzebuje. D obrze nam  znana o- 
fiarność m ieszkańców pozwala przypuszczać, 
że i w tym razie z chętną pospieszą pomocą 
i datkam i swemi przyczynią się do postawie
nia św iątyni Pańskiej w należytym  stanie.

O h o r o h y  •!r » l i j o /» «  n  n o a  \x r  P l Y u i l m

są następujące: rheum atyzm  bardzo uparty , 
tyfus, k torego przebieg je s t długi i ciężki, 
k a ta ry  dróg oddechowych, krw otoki płucne 
i nosowe.

—  P o p s u t e  m o s t k i .  Słyszeliśm y zażalenia 
na zły stan m ostków około gmachu poczto
wego : jeden znajduje się przed drzwiami 
Wchodoweini, a d rugi przy samój bram ie wjaz-

leczyć ręce wyrywaniem  cierni i ostów. T a
kie mozoły zgubny wpływ w yw ierają na zdro
wie robotników . Jeżeli k tó re  z dzieci, n ie
zwykle silnym obdarzone organizm em , zdoła 
znieść podobny sposób życia, um rze niew ąt
pliwie w skutek złego obejścia, — O kru tny  
G a n g  m a s t e r  nie przebiera w środkach, bi
je  grubem i rzem ieniam i nieszczęsne ofiary, 
w rzuca je  do rowów napełnionych wodą, lub 
karze, tak  z. szubienicą, t. j .  poryw a dziecko 
i trzym a tak  długo zawieszone w powietrzu, 
dopóki tw arz zupełnie nie zsinieje— okropna 
to m ęczarnia.

Niemożliwem je s t zaprow adzenie tu  jakie- 
gokolw iekbądź nadzoru lub kontro li. G a n g  
m a s t e r  wzbudza tak i postrach  między na
jem nikam i, że wolą raczćj cierpieć w milcze
niu, niż narazić się na jego  gniew i zemstę; 
zresztą nędza i nieszczęście zawsze poniżają 
ludzi. G dyby k tó ry  z niew olników  odważył 
się zaskarżyć przedsiębiercę, wszyscy w spół
tow arzysze byliby przeciwko niem u, św iad
cząc za  tym ostatnim , k tó ry  dziewięć razy 
na dziesięć zostałby uniewinniony. Niecni 
rodzice z głodu lub chciwości wynajm ują mu 
dzieci, pozostawiając je  bez opieki, pomocy 
i obrony. Los ich jest okropniejszym  od lo 
su niew olników  m urzyńskich, w łasny bowiem 
interes sk łania p lan ta to ra  do oszczędzenia ro 
botników, ma więc o nich rów ne jak  o w o
łach staranie. P rzeciw nie g a n g  m a s t e r  m y
śli jedyn ie , jak b y  najw iększą korzyść w ycią
gnąć z zaprzedanych czasowo ofiar; cóż go

PŁOCK, dnia 29 Października (10 Listopada) 1876 roku, Piątek. m .89.



*>

dowój; spodziewamy się, że takowe będą za 
pewne wkrótce doprowadzne do należytego 
stanu.

—  Odebraliśmy następujących słów kilka z mia 
sta: Dzielnica naszego grodu, którą prze
rzyna ulica Warszawska, jest bez zaprze
czenia najpiękniejszą— blizkość ogrodu, ulice 
szerokie, domy wcale pokaźne, powietrze świe
że, składają się na to dodatnie wyróżnienie. 
Możnaby ją  porównać do quartier Leopold 
w Brukselli lub quartier Anglais w Dreźnie, 
w tym samym rozumie się stosunku w jakim  
sam Płock do tych miast zostaje. Ujemną 
jednak stroną dzielnicy, jest sąsiedztwo szpi
tali, a szczególniój niewłaściwość w wyładowy
waniu chorych na ulicy. Jak  przykre wrażenie 
to na mieszkańcach sprawia zmuszonych prze
chodzić tamtędy, albo też z własnych okien 
widzieć, jest dowodem świeżo zdarzony wy
padek: do szpitala S-ej Trójcy wieziono cho
rego o południowej godzinie, który zdaje się 
w drodze zmarł, konstatowanie więc śmierci, 
przez służbę szpitalną, odbywało się na ulicy; 
sąsiadka tego szpitala, będąc wypadkiem w 
oknie (czego się starannie unika), nie mogła 
znieść tego widoku i upadła zemdlona. Czy 
niemożnaby było na ten cel użyć podwórza, 
które zdaje się, przy tym szpitalu jest dość 
obszerne?

—  Szkoła  rolnicza. Czytamy w pismach, że 
w Proszowskiem w dobrach Kazimierzy W iel
kiej, ma powstać niezadługo za zezwoleniem 
W ładzy nowa szkoła rolnicza, k tórą otwiera 
pan Franciszek Łubieński z Miechowskiego. 
Będzie to zakład prywatny na 12 uczniów, 
mających pobierać nauki w języku polskim; 
istniejące w rzeczonych dobrach postępowe 
gospodarstwo i zakłady fabryczne stanowić 
będą nader cenne środki pomocnicze. Kraj 
nasz przeważnie rolniczy, nie posiada jednak 
tak potrzebnych dlań zakładów podobnego 
rodzaju, zkąd wychodziliby zdolni i ukształ- 
ceni oficyaliści, których brak coraz więcej n 
nas uczuć się daje; uznając zatem całą jego 
ważność i znaczenie dla rozwoju naszego rol
nictwa, radzibyśmy, żeby i u nas powstać 
mogła tak pożyteczna szkoła. Nie żądam)-, 
aby to zadanie podjął pojedyńczy obywatel, 
rnożeby to przechodziło siły i środki jedno
stki, ale stowarzyszenie kilku lub kilkunastu 
obywateli, przy dobrej energii i jedności, 
zdołałoby niewątpliwie doprowadzić do skut-

ich przyszłość obchodzi? Bynajmniej też nie 
kłopocze się smutnym losem dziecka, które 
bez litości zabija i żadnego nie czuje w yrzu
tu sumienia, patrząc na wątle i schorzałe 
dziewczę, pracą nad siły wyniszczone, które 
kona powolnie na trawiącą gorączkę. Zastra
szająca też między niemi panuje śmiertelność.

Odwróćmy już wzrok od tych wstrętnych, 
litość i zgrozę budzących obrazów, przenieś
my się raczej w słoneczną atmosferę jasnych 
blasków i promiennych uroków — rozwesel
my serce i oczy, mówiąc o pięknych i po
wabnych Angielkach. — Życie ich zupełnie 
inaczój płynie na wsi jak  w mieście, i uw a
gę bystrego spostrzegacza zwróci niewątpli
wie wybitny kontrast pomiędzy świetną da
mą, spędzającą tak zwany s e z o n  w Londy
nie, wśród wiru zabaw wielkokwiatowych, a 
tąż samą skromną l a d y ,  która resztę roku 
przebywa na wsi, o sto mil od stolicy, zaję
ta ogrodem, folwarkiem i gospodarstwem. — 
Jedynie w Anglii spotkać można kobietę, 
k tóra z równym talentem i ożywieniem ko
lejno rozprawiać będzie: o najnowszym poe
macie, najświeższój operze, najmodniejszej fi 
lozofii, najsławniejszych koniach, o wyrabia
niu nawozów, lub ulepszonych rassach niero
gacizny, o nabiale, ogrodzie i hodowli bydła. 
Zawsze mnie zachwycało to dziwaczne połą
czenie tak sprzecznych wyobrażeń i różno
rodnych wiadomości, które niezmiernie uroz
maica i zaostrza rozmowę, z nieporównanym 
prowadzoną wdziękiem. Kobietom, które nic

ICOKKESPONDENT PŁ O C K I.

ku urzeczywistnienie tej myśli, nieobracho- 
wane mogącej przynieść rezultaty.

— Nowe pisma. W zrastający ruch umysłowy 
w naszym kraju objawia się powstawaniem 
całego szeregu nowych pism, które zwiększa
ją  już i tak znaczną ilość istniejących wy
dawnictw. Z Nowym Kokiem ukażą się o- 
prócz tych o których dawniej wspominaliśmy: 
Echo—dziennik, obejmować mający wszystkie 
działy wiedzy i pracy społecznej, pod redak- 
cyą p. Z Sarneckiego, znanego ze zdolności 
komedyo-pisarza; Echo muzyczne—przeważnie 
muzyce poświęcone, pod redakcyą p. K ru- 
zińskiego i K rytyk, którego tytuł nie potrze
buje komentarza.

-—■ Niwa z 1-go b. m. zawiera: artykuł wstęp
ny p. t. „Brak kierunku14; „W sprawie upa
dających posiadłości ziemskich: Periculum in  
mora“ przez Adolfa Smorczewskiego; „Zyg
munt Kaczkowski11 studyum literackie przez 
P iotra Chmielowskiego; „W zrost i rozwój a r
mii stałych w Europie11 Leopolda W inklera; 
„Zasady Talm udu11 przez P . Chmielowskiego; 
„Za króla O lbrachta11 pow. hist. T . T. Jeża; 
„Sprawy bieżące11 Jacka Soplicy i t. d. P o 
dając treść ostatniego zeszytu, polecamy pis
mo to uwadze naszych współziemian, których 
sprawy pojmuje ono dobrze, rozbiera je  ze 
znajomością rzeczy i szczerze popiera. Szczu
płe ramy pisma naszego nie pozwalają nam 
na szczegółową ocenę prac w „Niwie11 ogła
szanych, możemy tylko ogólnie powiedzieć, 
że z pisma tego wieje serdeczne ciepło uczuć 
szlachetnych, że jest rozumnym rzecznikiem 
spraw żywotnie społeczeństwo nasze obcho
dzących; a jeżeli zamieściliśmy niedawno pa
rę słów zarzutu przeciwko jednem u z arty
kułów wstępnych, to powodowani byliśmy je 
dynie przekonaniem, że w pewnych kwestyach 
w których niedomówionem musimy wyrażać 
się słowem—zagadkowe ogólniki b u d z ą c  wą
tpliwości, mogą doprowadzać czytelnika do 
innych wniosków niż te jakie miał na myśli 
piszący.

-—?— Z dniem każdym nowe czynniki stają 
śród społeczeństwa, sprowadzając zawsze p e 
wien stan nieprawidłowy, trwający tak długo, 
aż społeczeństwo wyznaczy właściwe miejsce 
przybyłemu— i swe stosunki z nim uporząd
kuje. Jednym z takich przybyszów jest ko-

zajmują się osobiście gospodarstwem i niewglą- 
dają w żadne szczegóły domowe, życie na 
wsi wydaje się nader czcze i nudne. B a r d z o  
w i e l k i e  d a m y  radzą sobie na to, sprasza
jąc do swego zamku grono licznych gości, 
bardzo chętnie bawiących się kilkutygodnio
wą wytworną sielanką, lecz panie średniego 
mienia nie mogą sobie tego zbytku pozwo ■ 
lić. Nie wystarcza im to życie czynne, p ra 
cowite, pełne wdzięcznój prostoty, lekceważą 
skromne wiejskie rozrywki i ze wstrętem p a 
trzą na zwierzęta domowe; nic dziwnego za
tem, że czas na wsi spędzony, wydaje im się 
nieskończenie długim, że wciąż wyrzekają na 
nudy, bezbarwność i motonność życia wiej
skiego, tęsknią i żałują miasta, dokąd życzę 
im jak  najrychlój powrócić. Lecz jakiemiż 
słowami zdołam wyrazić cześć moją i uwiel
bienie dla tych prawdziwych Angielek, któ
re, czy to w mieście, czy na wsi zawsze 
czynne i zajęte, z równą łatwością królują 
w salonach londyńskich i pracują w ogrodzie 
jak  robotnice. Posiadają one dar niezrówna
ny nadania tym prostym zatrudnieniom wiej
skim subtelnego wdzięku i cy wilizowanój miej - 
skiej ogłady, a w salonach wielkiego świata 
zachowują świeżość i zachwycającą prostotę 
sielską. Dziwnie uroczym był dla mnie wi
dok jednej z tegoczesnych piękności londyń
skich, panna domu, w którym długo bawiłem, 
jak  zerwawszy się rano, niby ptaszek leśny, 
obchodziła wesoło całe gospodarstwo, prze
wodniczyła stawianiu stogów, i^eściła malut-
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lej żelazna. Całym swym ogromem zarządu, 
kolosalnością kapitałów jakiemi rozporządza, 
niebezpieczeństwy pomiędzy któremi żyje jak  
Salamandra w ogniu- -  kolej długo imponuje 
społeczeństwu, śród którego siadła a bardzo 
często wyzyskuje go tak długo, póki władza 
lub prywatni sami stosunku swego z nią nie 
uporządkują — dopóki pojedynczy ludzie nie 
zaczną uważać jej na stopie zupełnej z sobą 
równowagi.

Kraj nasz jeszcze nie powrócił do stanu 
równowagi z jakiego wytrąciły go koleje ż e 
lazne— dotychczas zbliżamy się do jćj zai-zą- 
du z pewnym rodzajem pokory, poczuciem 
swej niższości. Tymczasem wiedzieć powin
niśmy, że to jest nasz współczłonek społe
czeństwa, który obok przywilejów ma i obo
wiązki, względem którego obowiązani jeste
śmy do życzliwości i grzeczności, lecz nigdy 
do pokory lub służalczości. Teoretycznie bio
rąc: olbrzym ten ma członków tysiące, lecz 
jednę tylko głowę równą każdemu obywate
lowi kraju—podlegającą prawom, obowiązaną 
do moralności a którą prawa o tyle tylko 
bronią, o ile jej osobiste bezpieczeństwo wy
maga.

Do dziś dnia słyszyć się dają narzekania 
na krzywdy, jakie koleje żelazne wyrządzają, 
pojedynczym ludziom, tak w czasie budowa 
nia się, jak  i później podczas pełnej działal
ności swej. Na owych narzekaniach kończy 
się zawsze prawie, bo skrzywdzony nie ma 
albo wiadomości która droga wiedzie do wy
nagrodzenia krzywdy, albo śmiałości potrze
bnej do wejścia na tę drogę.

Na obczyźnie inaczój się dzieje — to rzecz 
wiadoma, tam kolej żelazna nie dotrzymująca 
swych zobowiązań, lub w inny sposób szko
dząca sprawom drugich— w pełni odpowiada, 
a roczniki sądowe ogłaszają wyroki: raz dla 
uprzedzenia publiczności, która kolej najsu
mienniejsza, najbezpieczniejsza, powtóre jako 
środek kary na winnego nałożony.

Co do angielskich kolei, to Board of Trade 
ogłosił, zebranie wynagrodzenia strat na jakie 
Towarzystwa angielskie były skazane, w cią
gu roku ubiegłego z dniem 1 Lipca r. b .— 
Ogół podnosi się do 8 milionów franków za 
skaleczenia i stłuczenia i na 6,500,000 fran. 
za uszkodzenie przedmiotów przewożonych. 
Liczby te złączone razem dochodzą prawie 
do połowy dywidendy jaką akcyonaryusze 
dostają. Najwyższa liczba bo 3,801,700 fr.

kie cielęta, karmiła drób, własną rączką wy - 
bierała świeżo zniesione jaja, otoczona orsza
kiem psów różnej wielkości, igrających z 
przemileniem u stóp prześlicznćj ich w ład
czyni. Była równie szczęśliwą i swobodną 
wśród wiejskiej ciszy, jak w salonach królew
skich, gdzie urodą i wykształceniem podbija
ła wszystkie oczy i serca. Daleki jestem od 
twierdzenia, że na wsi jedynie istnieją szczę
ście, niewinność i wszystkie cnoty arkadyj
skie, a jej mieszkańcy wolni od wszelkich po
ziomych trosk życia, nieustannie czerpać mo
gą z czystego źródła poezyi—ukazałem tylko 
prawdziwy wizerunek, przedstawiłem czarow- 
ne połączenie wytworności i prostoty, jako 
szczególną, uwielbienia godną cechę Angielek.

Pobyt na wsi, wśród zielonych doli;, szczę- 
śliwój Anglii, w życzliwym domu, gdzie pa
nują zawsze spokój i swoboda, był dla mnie 
rozkosznem wytchnieniem po burzliwem i mę- 
czącem życiu tułaczem. Doznawałem tak b ło 
giego uczucia, jak  człowiek, który ścigany 
przez wierzycieli, dręczony kłopotami bytu, 
obarczony uciążliwą pracą, znajdzie się nagle 
niby za dotknięciem czarodziejskiój różczki, 
wśród miłego grona przyjaciół, z smacznym 
nań oczekujących obiadem. Daleko już za 
mną urocze to ustronie, gdzie tak serdecznie 
byłem podejmowany, lecz odtąd jedynem 
mem we śnie i na jawie marzeniem, jest — 
mieszkać na w si.... na wsi angielskiej, prze- 
niesionój na nasze błonia rodzinne.
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zapłaconą, została przez kolej Londynu and 
North-W estern. G reat-Eastern zapłacił fr. 
1,000,000 za skaleczenia i 200,000 fran. za 
szkody. Z pomiędzy nich wszystkich, jedna 
tylko linia, M aryport i Carliste, obsługująca 
kopalnie węgla, nic nie zapłaciła. Obie pod
ziemne koleje Londyńskie zapłaciły 250,000 
franków skaleczeń, chociaż ustawy ich odpo
wiedzialność ograniczają oddzielnemi praw a
mi tylko do 2,500 fr. dla podróżnego trz e 
ciej klassy.

Porównywalne wyjątek ten z cichością, ja 
ka u nas panuje w stosunkach podróżujących 
do zarządów kolei—jedno z dwojga wnosić na
leży: albo koleje nasze są dziwnie ostrożne, 
uczciwe i dokładnie zbudowane; albo też my 
jesteśmy dziwnie potulni, obojętni na straty, 
bardzo bogaci i niedbali o własne dobro.

—  W ystaw a R oln iczo-P rzem ysłow a w W arszaw ie,
w gmachu Muzeum pomieszczona, w dniu 6 
Listopada otwartą została. K ilka sal i przy- 
sionków, z wielkim gustem kwiatami ozdo
bionych, zawierają narzędzia ogniowe i prze
mysłowe, wyroby i narzędzia żelazne rozma
itego rodzaju, jakoto: kassy ogniotrwałe,
kuchnie naftowe, prassy litograficzne i dru
karskie, łóżka żelazne, maszyny do szycia i 
t. p.; wyroby skórzane, metaliczne, introliga
torskie, piękne odlewy, produkta rolne, na
rzędzia ogrodnicze, wyroby druciane, jub i
lerskie, srebrne i platerowane.

Całość wystawy bardzo zajmująca mimo 
miniaturowych rozmiarów, nader przyjemne 
i pouczające sprawia wrażenie, świadcząc o 
wysokim stopniu rozwoju naszego przemysłu, 
który starannem wykończeniem i wykwint
nym smakiem, jak  również dobrym gatunkiem 
materyałów, śmiało u nas współzawodniczyć 
może z wyrobami z obczyzny sprowadzone- 
mi—nawet, o wiele przewyższa wytwory nie
udolnego i niesumiennego przemysłu niemiec
kiego.

—  Gradochrony i piorunochrony polne. Liczne 
klęski gradobicia, jakie w kilku ostatnich la
tach kraj nasz dotknęły, powinnyby zwrócić 
rolników na środki zabezpieczające od znisz
czenia— owoce mozolnój pracy, zwłaszcza w 
miejscowościach gdzie szlaki gradowe prze
chodzą. Tego lata we Francyi, w okolicach 
miasta Tarbes, wielokrotnie dawniej przez 
burze nawiedzanych, wypróbowano z jak  naj
lepszym skutkiem następujący sposób, który 
tu  przytaczamy w nadziei, że może który z 
rolników zechce go następnie u siebie zasto
sować i własnem doświadczeniem stwierdzić 
jego użyteczność. Przyrząd, który ma być 
zarazem p io ru n o  i g r a d o c h  ro n e m , składa 
się z tyki drewnianój, ostrzem miedzianym 
opatrzony, od której ku ziemi idą sznury sło
miane, przymocowane wzdłuż tyki drutem mo
siężnym. Drzewo doń użyte musi być białe, 
czyli z kory odarte. Podobny przyrząd za
bezpiecza od gradu i piorunu przestrzeń 60 
morgów 300 prętowych, a ponieważ jest ta
ni i łatwy do zaprowadzenia, wkrótce zape
wne zostanie rozpowszechnionym. Zasada u- 
rządzenia tego gradochronu opiera się na 
znanym z fizyki fakcie, że butelka Lejdejska, 
która wywiązuje ilość elektryczności dostate
czną do zabicia wolu, może być wyładowaną 
natychmiast bez iskry i wstrząśnicnia za po 
mocą małego kawałka słomy.

L I S T Y  Z E  W S I .
III .

o ł u b i n i e .
Wtenczas, kiedy koniczyna u nas tylko w 

lepszych gospodarstwach widzianą być mogła, 
nasi starzy uważali za dziwactwo „siać trawę.44 
Dziś widzimy, że kto koniczyny nie sieje, źle 
gospodaruje. D robne osady włościańskie na
wet mają po kawałku koniczyny.

Co wtenczas o koniczynie, to o łubinie dzi
siaj; znam kilku gospodarzy, którzy doznaw
szy raz zawodu, już go więcój nie sieją. Te

mu się nie urodził, owemu spleśniał, a inne
go sprzęt za drogo kosztował, i z bilansu 
wypadło skazać na Avygnanie tę „chimerną 
roślinę.u

Gospodarze postępowi, gospodarze badacze, 
tak lekkomyślnie tój szacownój rośliny nie 
trak tu ją . Niepotrzebuje ona, a nawet nie 
znosi nowiny, świeżego nawozu, marglu i gli
ny; kontenta z piasku wilgotnego, szczerku 
piasczystego, sapu szczerkowatego, na którym 
bujnie rośnie, lecz rzadko dojrzewa, ale to 
przy odpowiedniem sprzęcie, nie robi w do
brem gospodarstwie żadnej różnicy — piaski 
suche żwirowate rodzą łubin tylko przy przy
jaznych warunkach wegetacyi, t. j. przy wil- 
gotnem cieple.

Żadnemu gatunkowi ziemi nic nie odbiera, 
owszem go w wysokim stopniu zbogaca: na 
szczerku piasczystym miewam tak dobre żyto 
po łubinie, jak  tuż obok niego na świeżym 
nawozie.

Plon łubinu bywa ogromny, dla owiec sta
nowi pokarm zdrowy i wielce pożądany, rzu
cą one najpiękniejsze siano gdy im owczarz 
zadzwoni strąkami choć nadpleśniałego łubi
n u — postępowi gospodarze pasą nawet konie 
łubinem parowanym w pomieszaniu z karto
flami, ale dla nas niedowiarków niech go tyl
ko tymczasem dla owiec wystarczy, to później 
pójdziemy dalej.

Przedewszystkiem jednak zastanówmy się 
nad uprawą i sprzętem tej rośliny. Suche 
i nigdy niegnojone piaski nie wydadzą do
brego zbioru, natomiast: nawiezione pod żyto, 
w drugim roku zasadzone kartoflami—wyda
dzą w trzecim wyborny łubin i ziemia po nim 
zostanie w dobrym stanie — dosyć tu zorać 
drobno zgłębia na zimę i na jedną skibę siać 
łubin niebieski w pomięszaniu z żółtym, pier
wszy rośnie bujno i daje więcej ziarna, ostat
ni zaś, krzewiąc się, ocienia ziemię i wilgoć 
w nić; zatrzymuje.

Na roli mocniej szój nie zawadzą dwie ski
by zwłaszcza wtenczas, jeżeli rola zanadto 
stężała skutkiem zbytniój wilgoci. Jeden z 
tutejszych gospodarzy ściernisko żyta lub k a r
tofliska orze na raz w pięknych dniach M ar
ca, lub początku kwietnia, i na tę jedną ski
bę łubin nigdy nie chybia.—Obserwacye i do
świadczenia przekonały, że niedobrze jest siać 
łubin na świeżo wyoraną rolę.

Siew gęsty nic nie szkodzi, gdyż i gęsty 
łubin rozkrzewi się i wyda obfitość strąka; 
dobrze jest ziarno do siewu zmieniać. Pora 
siewu najstosowniejsza u nas między 8 a 15 
Maja, niektórzy sieją go wcześnićj. Obawa 
przymrozków jest tu przesadzoną, pamiętny 
tej wiosny mróz nic nie szkodził mojemu łu 
binowi, podczas gdy liście na wzeszlyeh krza
kach pomarzły.

M ylą się ci, którzy dowodzą, że łubin jak  
najpłyciej broną przykryć należy, w takim 
razie lada deszcz łubin wyklepie, i już nie- 
tylko ziarno stracone, ale nadzieja obfitego 
urodzaju licha, bo próżnie przenikają upały, 
rzadkie roślinki dużo na tem cierpią, a sprzęt 
rzadkiego i niewyrosłego łubinu najniewy- 
godniejszy, nadto: łubin płytko wschodzący 
okazał się nierównie czulszy na wpływ zim
na jak  ten, którego korzonki głębiój zakryte.

Nie o tem tu mowa, aby łubin siać pod 
skibę bobyśmy go na zawsze pochowali, ale 
pod drapacz, pod dryl, a pulehńiejszą ziemię 
koniecznie a koniecznie wałem ucisnąć nale- 
ży, wyjąwszy zimne sapy, na których i bez 
tego wszystkiego zimna wilgoć łubin zabija.

Sprzęt łubinu można powiedzieć jest naj
gorszy ze wszystkich zbóż i roślin gospodar
skich, już to dlatego że nierówno dojrzewa, 
już, że dla zupełnego wysuszenia potrzebuje 
tyle czasu, ile byśmy sami od Opatrzności żą
dali— i to też mnie spowodowało do zrobie
nia w roku bieżącym następującej próby:

Łubin mój rozdzieliłem na 2 równe części, 
pierwszą dałem skosić, wykonanie czego szło 
uporczywie, bo na twardych a grubych ło
dygach łubinu kośnicy o mało się nie pozry
wali, grabienie szło nierównie uporczywićj

gdyż sztywne ściernisko łubinu tamowało zgra
bienie spodniej warstwy pokosu, i oddzielnie 
łodyżki rękami zbierać musiano; przytem, łu 
bin leżący w kupkach narażony był na wy
kruszenie, nadpsucie i t. p.

D rugą taką samą część kazałem rznąć sier
pem, kłaść na przygotowane w przednówku 
powrósła; tal: leżał dni 14, poczem związany 
ustawiłem w stogi po 15 snopków strąkami 
do góry i na nie po tyleż snopków strąkami 
na dół— tym sposobem, strąki złożone jedne 
od drugich zostawały na ciągłym przewiewie, 
nie pękały od słońca i obojętną była dla mnie 
pogoda lub deszcz, bo pierwsze i drugie łu 
binowi nic nie szkodziło, wśród deszczów 
wrześniowych zabłysło półtora dnia pogody 
i łnbin zupełnie suchy jak  najzdrowszy zwio
złem, podczas, gdy ciętego kosą 20 procen
tów na polu zostało. Robotnika zaś do sier
pa mało co więcej zużyto jak  do samćj tyl
ko grabiarki, i po obliczeniu, ten ostatni spo
sób sprzętu znalazłem najtańszym, najkorzy
stniejszym i najmniój kłopotliwym.

T- Słamzewski- 
Osiek, w Lipnoskiem—Październik, 1876 r .

Od dnia 2 4  października (5  listopada) do dziś, 
t. j. do dnia 2 8  października (9  listop ad a), żadne  
statk i transportow e W isłą  n ieprzechodziły , a  tem  
sam em  i żadne tow ary i produkta n iebyły  prze
w ożone.

M iejscow e spraw ozdanie ta rg o w e.
Płoch, (l 31 Października. Pszenica rs. 6.90 

do 7.00; żyto rs. 5.25— 5.65; jęczmień 4.20 
— 4.50; owies rs. 2.70—2.85; groch rs. 4.20 
do 4.65; gryka rs. 3.20— 3.30. Za p a r ę  na 
zimę rs. 11.55, pszenica rs. 6.75, żyto 4.80.

Oddział Banku Polsk iego  w  Płocku.
S ta n  K a s s y :  r s r .  k.

Pozostałość gotowizny z d. 16 paździer. 61,833 49
wpłynęło od 18 paździer. po 25 paździer. 68,161 362/4

I 29 ,994 b.ń/4
wypłacono od 18 paździer. po 25 pażdz. 58,269 78ł/t
Pozostałość gotow. na dzień 25 paździer. 71,725 07

P o r t f e i l :  wexli szt. na rsr. k.
Pozostałość z dnia 16 paździer. 1,057 471,600 91 
skupiono od 18 paźdz. po 25 pażdz. 100 43,827 50

1,157 518,428 41
wykupiono od 18 paźdz. po 25 paźd. 104 46,718 13
Pozostałość na dzień 25 paździer. 1,053 471,710 28

BIURO DLA SZUKAJĄCYCH P R A CY
W  WARSZAWIE, 

ulica Nowo-Zielna (z Królewskiej) N- 1064-b■

D Z I A Ł Posady
wakujące

Kandy
daci

I
1) Techniczny................................. I 28 114
2) H and low y.................................. 16 140
3) R o l n y ........................................ | 72 162

w tej liczbie ekonomów i pisa
31rzy żonatych ............................ 6

n ie ż o n a ty c h ............................ ! 28 19
r z ą d c ó w ................................ J 4 44
ogrodników żonatych . . . 8 14

,, nieżonatych . . 16 2
4) N a u k o w y .................................. 29 61

w tej liczbie nauczycieli pry- i
20 25watnych na prowineye. . . '

korepetytorów (w Warszawie). 6 27
| 5) O gó lny ........................................ 6 247

Biuro zaznacza brak Kandydatów na następne po
sady: W  dziale IY-ym dwóch guwernerów do konwer- 
sacyi francuzkiój na prowincyą w średnim wieku; ucznia 
do apteki. W  dżiale III-im  brak ogólny uzdolnionych 
ekonomów, pisarzy i ogrodników.

NB. Biuro uprasza PP. Pracodawców, którzy ob
sadzili już zapisane przez nich w Biurze posady, ja- 
koteż PP. Pracowników, którzy znaleźli zajęcie bez 
pośrednictwa Biura, o nadesłanie stosownego zawia
domienia.

Dziś rano zimna stopni 4 (pogoda).

T eatr. — Ju tro , w Sobotę, po raz drugi, 
„EM IG RA CY A  C H Ł O PSK A 14, obrazek lu
dowy w 5 aktach, oryginalnie napisany przez 
W ład. Anczyca.
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Dzienniki i pisma Warszawskie śro
dowe i zagraniczne dotąd pocztą nie 
nadeszły, pomimo że odebraliśmy listy 
z Warszawy z dnia 9 b. m. Powody 
szczególnego tego samych ty lko gazet 
i pism spóźnienia, wiadome nam nie są. 
Z powyższej przyczyny wiadomości po
litycznych, targow ych i giełdowych po
dać nie możemy.

O G ŁO SZ EN IA .
W A RSZA W SK A  PA R O W A  PA PR Y K A

FILCÓW i  KAPELUSZY FILCOWYCH

TEODORA W S 1 T  i  SPÓŁKI
w  W a r sz a w ie ,  u l ica  O gro dow a  Nr. 3 4 .

Zawiadamia niniejszem swych klientów, o- 
raz osoby interesowane, że przyjmuje zamó
wienia na kapelusze męzkie i dziecinne wszel
kiej formy w najświeższych fasonach.

Modele mogą być obejrzane w kantorze 
fabryki lub na żądanie interesanta wysłane.

849 ‘ 1— 1

P rzybyła  na krótki c z a s  z Berlina do m. P ło c k a

ROZALIA SEGAŁ
Zajmuje się wyrabianiem sztucznych zębów i wsta

wia całe szczęki z takowych, oczyszcza popsute zęby. 
plombuje i niszczy ból, za pomocą mechanicznego, so
bie właściwego sposobu i t. p. Żądających przyjmuje 
w domu p. Horowicza na Szerokiej ulicy, pod N° 254 
na 1-em piętrze, od godziny 9ej rano do 6<?j wieczór. 
Ceny bardzo umiarkowane. 813 0—8

ZARZAD STOWARZYSZENIA SPOŻYWCZEGO

Z Q O D A “
zawiadamia, że sprowadził do sklepu tran 
sport świeżćj BRYNDZY W Ę G IE R S K IE J, 
którą sprzedaje funt po kop. 40. 515

FABRYKA HYDRAULICZNA

W A R S Z T A T Y  M E C H A N I C Z N E  
S. MIZERSKI

W W ARSZAW IE

Ulica Cicha przy Tamce N r. 2843 (6).

Przyjmuje zamówienia, wykony
wa, sprzedaje i urządza—tak w 
Warszawie jako też w Cesarstwie i 
Królestwie: W odociąg i  i z l e w y  z kom- 
pletnem urządzeniem, W atterk loze ty  
różnych systemów, Pom py najrozma
itszych konstrukcyj^Studnie murowa
ne i drewniane, Ś w id r o w e  roboty  
różnych średnic i głębokości, S ik a w 
ki pożarne i ogrodowe, Dreny a n g ie l 
sk ie  różnej średnicy, oraz roboty 
drenarskie i inne w zakres hydra
uliki wchodzące — tudzież — wszel
kiego rodzaju R ep e racy e

617—24—22.

I s

L J. H O R O W I T Z
Skład H erbaty i Cukru,

J J l i c  a  ^ z e r o k a  J ^ r .  2 5 4 ,

Podług powziętój wiadomości z Korrcs- 
pondenta Płockiego, worki soli mają być po 
cenie rs. 4. Otóż ja, dla dogodności Publi
czności, sprowadziłem znaczny zapas SO L I 
L IV E R P O O L S K IE J i A N G IE L S K IE J, któ
re to znane są jako najlepsze ze wszystkich 
warzelni soli, sprzedawać będę worki soli  
w a ż ą c e  po 1 9 8  do 2 0 0  funt. po rs.  3  kop. 3 0 .

834 3—3

Beczki do Kapusty
Oksefty od win francuzkich do sprzedaży, 

domość w Redakcyi. 840
Wia-

3

W  domu pod Jć 13 przy ul. Kollegialnćj 
w Płocku do w y n a ję c ia ,  d w a  pokoje  z kuchnia 
na 2 piętrze, pokój z kuchnią w oficynie na 
parterze, oraz dwie stajnie obszerne z toka
mi, drabiami, wozownią i górą w budynku 
massy w murowanym, które na skład, pomiesz
czenie lub t. p. użytek wynajęte być mową 

816 4— 4

W  dobrach W O L A  STA RA , pow. R y
pińskim, mila od miasta Sierpca jest do sprze
dania d w ie ś c ie  m e n d l i  t r z c i n y  do wybi
jania sufitów. Wiadomość u właściciela we 
wsi W ola Stara, stacya pocztowa Sierpc, lub 
w biurze Redakcyi. 848 3__1

W dominium Radomin do s p r ż e d a n i a  
MASZYNA do kopania torfu Brossowskiego i Maszy
na do kopania kartofli, Cegielskiego. Obiedwie w do
brym stanie. Bliższa wiadomość w Radominie przez 
Dobrzyń nad Drwęcą. 797—6—6

do wynajęcia

M I E S Z K A N I E
składające się z 1 salonu, 1 sypialni i przed
pokoju, przy ulicy Szerokiej w domu p. Luli 
pod Nr. 5. 845—3—2

Dom. Brąchnówko
pod Chełmżą (Culmsee), stacya kolei żelaz
nej T o r u ń ,  ma każdego czasu na sprzedaż 
Buhaje A m sterd a m sk ie  (holenderskie) różnego 
wieku i przyjmuje zamówienia na c i e l ę t a  czy-  
s te j  krwi w cenie 15—20 rub. rs., stosownie 
do ich wieku; ofiaruje nadto lokom ob ile  o sile 
8-iu koni w bardzo przystępnój cenie.

728 ' o _ 8

OSTRZEŻENIE.
Dnia 31-go z. m. w podróży z Płocka do 

Niemczewa skradziono mi walizę z rzeczami,
w której byl SOLA WEKSEL na rs. 3 0 0  z wy
stawienia żony mojój M aryi Malinowskiej, a 
in blanko żyrowany przez panią Augustę Kun- 
kel wraz z upoważnieniem. Upraszam o i.ie 
nabywanie takowego, albowiem jako zagubio
ny wszelką wartość stracił, a ostatnia cessya 
na rzecz nieprawego posiadacza zrobiona, u- 
ważaną być musi za fałszywą.

Łaskawy znałazca raczy zawiadomić Redak- 
cyę K orrespondenta Płockiego.

844— 3— 2 JÓ Z E F  M A LIN O W SK I.

N A R Z Ę D Z I  R O L N I C Z Y C H  I  O D L E W Ó W .

SKŁAD MATERYAŁÓW APTECZNYCH i FARB

F. S Z A B R A I S K
W PŁOCKU.

zawiadamia że wynajmuje

L ornety teatra lne,
za złożeniem wadium, na spacery i do teatru.

818 0 - 8

H AN DEL W IN

LUDWIKA SOMMER
d a w n iś j  WOJCIECHA SOMMER

w Warszawie, p rzy  ulicy Długiej Nr. 518.
e g z y s tu ją c y  od 1 8 0 7  roku

Posiada znaczne zapasy W in Francuzkich białych i 
czerwonych, tak oryginalnych w butelkach sprowadzo
nych, jakoteż w Oxeftach i tu ściąganych. Wina Hi
szpańskie, Reńskie, Szampańskie. Wino Maderę wprost 
z pierwszćj ręki, z Wyspy Madery sprowadzone. Nad
to przez coroczne i osobiste zakupy na Węgrzech, po
siada znaczny dobór Win węgierskich od lekkich zie- 
lenialtów do 5 i 6 pudowych maślaczy, które sprzedaję 
po przystępnych cenach na beczki, garnce i butelki,
Rumy Angielskie, Araki białe, stare Koniaki i Śliwo
wicę, Likiery zagraniczne, Porter angielski w butel
kach sprowadzany i beczkami tu ściągany.

Dla dogodności Osób kupujących Wino beczkami 
lub oxeftami, podejmuję się zlewania na butelki z o- 
pakowaniem i odstawą, gwarantując ża dobroć i czy
stość towaru. Mając od wielu la t stosunki handlowe 
z pierwszemi domami zagranicą, podejmuje się komis- 
sowo sprowadzania żądanych W in z zagranicy podług 
prób i życzenia za małą prowizyą. D L  Panów han
dlujących przy taniej i rzetelnćj obsłudze ustępuje się 
stosowny rabat.

Tenże handel posiada w y ł ą c z n ą  sp rzed a ż  Ex- 
traktu S ł o d o w e g o  (m a lz e x tr a c t ) ,  z browaru An
glika E dw arda M. Hall w  W a rsz a w ie ,  który w 
dobroci swojój, przewyższa wszelkie tego ro
dzaju E xtrakty , z zagranicy sprowadzane.

761 16— 12

Węgle Kamienne duże na opał w SKŁADZIE APTECZNYM KEMPNERA w Płocku
   ____  ____  _  po ko,p. GO cen tnar . 807—10—9

W y d a w c a  Z .  R o s c i s z e w s k i .  ,II,03i)Ojjeno I f e n s y p o io .  —  I l e w a H O  b ł  ILaogKOŹ PyóepHCKOfi Tnnoipa<jdH. R e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y  J. Dunkel
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WARSZAWSKA FABRYKA

M l i ! ,  IR Z E D Z I R O U O T I I  ODLEWÓWO
Skiad główny przy ulicy Senatorskiej, Nr. 29.

M A  H O N O R  P O L E C I Ć :

Wszelkiego rodzaju machiny i narzędzia rolnicze, trwałych i prostych syste
mów, jako  to-, pługi,  brony, d r a p a c z e ,  extrypatory ,  w a l c e  p ie r ś c i e n io w e ,  s iew nik i  rzu tow e  
i r z ę d o w e ,  oryginalne S a c k a  m a n eż e ,  m ło ck arn ie ,  w ia ln ie ,  młynki,  arfy ,  s ie c zk a r n ie ,  s i e 
k a cze ,  s z a r p a c z e  i wiele innych w rolnictwie i przemyśle_ mogących mieć zastoso
wanie. Posiada na składzie L ok om obile ,  M łocarnie  p a r o w e ,  Żniwiarki i Kosiarki z naj
sławniejszych fabryk angielskich i amerykańskich: jakoteż znaczny zapas Ponip  
wszelkiego rodzaju, zacząwszy od rsr. 10 za sztukę. W yrabia na wielką skalę 
SZafy o g n io tr w a łe ,  które powszechne uznanie zyskały.

W yroby tej fabryki mogą być nabywane na kredyt Bankow y.

UWAGA.  Ceny części zapasowych do pługów Cicliowskiego i innych, od 1-go 
Stycznia r. b. obniżone zostały. 52__40

513.
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